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„DZIENNIKA POLSKIEGO."
i.aaBo

Od Administracji.
!!! Czas odnowić prenumeratą!!!

Celem uregulow aniu  nak ładu , u p r a sz a -  
my o w c z e s n e  o d n o w ie n ie  p r e n u ­
m e r a ty ,  której w arunki podane  są w n a ­
g łó w k u  obok tytułu dziennika.

K ażdy p r e n u m e r a to r

„DZIENNIKA POLSKIEGO"
otrzymuje oprócz tygodniow ego arkuszowego  
dodatku pow ieściow ego także b e z p ła tn ie  
tygodnik  belletrystyczny p. t . :

„ROMANS i POWIEŚĆ"
zaw ierający dw ie pow ieści oraz krótkie no 
w elk i oryginalne i tłumaczone.

Z w r a c a m y  u w a g ę ,
że p ren iirne ra to rów ie  „Dziennika Polskiego*  
moga n abyw ać  po b a r d z o  zn iżo n ej  c e ­
n ie  tygodniow e p ism o dla kobiet

s,B  L D S Z C Z“
zawierające wielkie tablice krojów oraz dodatki 
powieściowe.

P re n u m e ra ta  „Bluszczu" dla p r e n u m e ra to ­
rów „Dziennika Polskiego" wynosi k w a r t a l n i e  

dla prowincji  4  korony  8 0  h . ,  
we Lw owie 3 korony.

Rząd prnski a centrum.
L w ów  2 w rześnia

S tan o w isk o  katolickiego cen trum  w obec 
rządu  określa  „Koln. V." w następu jącym , u w a ­
gi godnym  artyku le . O rgan  kato lików  n ad re rt-  
skich pisze:

„P ółurzędow cy okazali dziw ną cierpliw ość 
w sp raw ie  rozporządzenia m in is tra  w yznań  i o- 
św iaty , dotyczącego nauk i religji w poznańsk ich  
szkołach ; n a  w iększą część za rzu tów  nic reag o ­
wali w cale, wogóle rzadko kiedy byli tak  po - 
w ściągliwyrni, ja k  w tym  razie. Inaczej rzeczy 
się m ają , gdy po lityczna ro zp raw a  o b rac a  się 
Koi°  P rzedm iotów , k tóre rząd  m yśli trak to w a ć  
w drodze u staw odaw czej. Przy projekcie co do 
tloty i m in ionym  pro jekc ie p rzew ro tow ym , sta ła  
po łu rzędow a straż  bezu stan n ie  n a  stanow isku  
< ju 'tv ive?  W szelką zaczepkę o d p ie ran o  żw aw o 
i codziennie w ystępow ano  z oskarżen iam i p rze­
ciw opozycji. Cóż to  tedy  m a znaczyć, że w 
p rzypadku  poznańsk im  używ a się pluskw iej ta k ­
tyk i u d aw a n ia  m a rtw o ty ?  Czy m oże rząd  tak  
.jest pokojow o usposobiony , że chce un ikać 
wszelkiej w alk i?

, . "Rzeczy m a ją  się raczej o d w ro tn ie . W p ra -  
,v \ Zie Pa^ . ono  pó iurzędow com  kaganiec, pon ie- 
t-i eip ni - *!!?• 91100 d ° lew ać  oliw y do  ognia , ale 
| \  ■ ' ;ip , i |Z1̂ 6 ta ^ a r dzo z zam iłow an ia  po -

1 . dla te ^ 0’ ,że rząd  sobie pow iada , iż
p rzecie / p rzeprow adzi! sw oją  W0lę i chciałby 
teraz, ab y  nad  całą sp raw ą  Ja fc na jp rędze j p o ­
rosło tra w a . S podziew ają  się, że krytyki ze s tro ­
ny  prasy  cen tru m  um ilkną wreszcie, gdy n ie 
zn a jd ą  echa. S pokój, jak i w tym  razie udaje  
św ia t pólurzędow y, nie pochodzi więc b y n a j­
m niej z gorącego um iłow ania pokoju , lecz jest 
zw rotem  tak tycznym . N a razie pozostan ie  leż 
zapew ne na poznańsk ie j w idow ni w ojennej wszy- 
sLko spoko jn ie , ale po  kilku m iesiącach, gdy się 
uciszy w zburzenie, zabrzm i h a s ło : „Ciąg dalszy 
n a s tą p i!“

„Ale om ylą się przez to  wielce. Rząd trzeba 
a tak o w ać dopóty , dopóki nic p rzekona się, że 
m etoda  m ająca  doprow adzić przez m a jes ta ty ­
czne ign o ro w an ie  bez tru d u  do zw ycięstw a, je s t 
n iew ykonalną . P an  S tu d t, to  p raw d a , pocieszać 
®ł<£ ędzię n jc p o trzebu je  p lacetu  p a r-
j  m en tarnog0 dla sw oich rozporządzeń  ad m in i- 
} ... /-  inych, a posłow ie z cen tru m  m ogą nie 
" l]iec dla niego z sw o ją  kry tyką. Gdy go sic 

zau ite rpe iu je , na tenczas pow ie, że rozporządze- 
llle r°  uznał y.a odpow iedn ie  i na tern koniec!

Tak w ygląda rzecz, na zew nątrz , ale w rze­
czyw istości nie je s  ona dla rządu , an i tak p o ­
m yślną, an i lak  p ro s tą . N asam przód  trz e b a  b ę­
dzie skonsta tow ać , czy pan  S tu d t dla sw oich u- 
siłow ań posiada też urzędow ą k artę  p rocederow ą. 
Jeżeli tak  jest, na tenczas cen tru m  będzie m iało 
do stoczenia w alkę wogóle nie z m in is trem  w y­
działu, tylko z naczeln ikam i rząd u . Jeżeli ks. 
H ohen lo łie  i p. Micjuel w ysunęli nap rzód  m in i­
s tra  w yznań i ośw iaty , b y  nam  wypowiedzieć, 
w alkę, na tenczas m usiałby  przecież cały s to su ­
nek cen trum  do rządu  zostać zm ieniony  z g ru n ­
tu . R ząd  zachow yw ał do tychczas zaw sze tę  p ra ­
ktykę, że w sejm ie, gdzie m oże sobie dać radę  
bez ce n tru m , trak to w a ł je  dość chłodno, n a to ­
m iast w p arlam encie  obchodzili przedstaw icie le  
rządu  szeregi cen tru m  bezuslanu ie  z paczką k ar­
m elków  w  ręku. Ale my bynajm n ie j nie m arny 
ochoty przy jm ow ać spoko jn ie  policzka na lewą 
stronę , poniew aż ta  sam a  dłoń głaska p raw ą  
s tro n ę  tw arzy  z m iłością. S łow em  : jeżeli rząd  
chce isto tn ie  u trzym ać pokojow y sto sunek  z cen- 
^rum, n a ten czas będzie m usia ł p o sta rać  się o to, 
P o w ied n iSt^r wyzllinl ’ ośw iaty  postępow ał od-

o ś w i a ^ h t ^  • by ,o l,y ’ gdyby  m in iste r w yznań i 
sną r J ( , y • Jako polityczny „ fran c tireu r" , na wła- 
cu'2ędo\ ' , I0ZP ° cz^  walkę. Że czynna załoga pó l- 
 ' eJ arly ie rji zachow uje  się tak  spokojnie.

pochodzić m oże przecież poczęśei s tąd , iż w 
m iejscach kieru jących  rządu  b rak n ie  odpow ie­
dniej sy m p atji dla w ystąp ien ia  m in istra  w yznań 
i ośw iaty . Jeżeliby  tak  było, n a ten czas m ożnaby  
niepokój, jak i pow sta ł w kołach katolickich i na 
now o rozb u d zo n ą  n ieufność w obec zam iarów  
rządu najlep iej u su n ąć  przez to, że się jak  n a j­
prędzej rzecz wyświeci publicznie. P ra w o  K o­
ścioła do nauk i religji, n ic jest dla nas  kw estją 
dok to rską, ani też pociągnięciem  na szachow ni­
cy politycznej, tylko jest. b a r d z o  p o w a ż n ą  
s p r a w ą  s u m i e n i a ,  d l a  k t ó r e j  g o t o w i  
j e s t e ś m y  k a ż d e g o  d r, i a p o d j ą ć  n a  n o- 
w o  w a l k ę ,  jak ą  stoczyliśm y ongi przeciw  m i­
n istrow i Pałkow i. M ilczeniem nic się n ie  z r o b i ; 
a n i m yśleć n ie  trze b a  o tern, abyśm y m ieli zo­
staw ić sp raw ę  sam ej sobie, gdy p. S tu d t uznał 
się za u p raw n ionego  do n aru sz en ia  je j, w yda­
w szy rozporządzenie z pom inięciem  ks. a rc y p a -  
ste rza . T o , co on rozporządza w sp raw ie  nauki 
religji z przyzw oleniem  b iskup icm , m oglibyśm y 
b adać  tylko pod  względem prak tyczności, a nie 
pod względem  praw idłow ości, ale skoro  usiłuje, 
p ro k lam u jąc  sw oją  w szechw ładzę m in is te rja ln ą , 
odsuw ać Kościół n a  bok, na tenczas p row okuje 
on w szystk ich  kato lików ".

Łapki na halerze.
Pozwoliłem sobie tak  nazw ać u lokow ane na  

większych s tacjach i w abiące przejezdnych bar-  
w nem i etykietami — au to m aty .  Że to je s t  zu­
pełnie s tosow ne m iano , s tw ie rdzono  kilkakrotnie 
sm u tn em  doświadczeniem . S p ra w a  ta  p o ru sza ­
na już  była nieraz w różnych dziennikach, ale 
n ie c :nów iono  je j tak, jak  na  to ze względu na 
coraz większe rozpowszechnienie tego bez kwestji 
bardzo  użytecznego wynalazku w zupełności za­
sługuje. T ra k tu je m y  ją  tu zupełnie objek ty-  
wnie, nie m a jąc  najm nie jsze j intencji szkodze­
n ia  in te resow anym  w tej spraw ie ,  sądz im y  je ­
dnak , iż co zle i wadliwe, w y tknąć  należy, zw ła­
szcza, że przy  dobrych  chęciach, a tych zapew ne 
przedsięb iorstwu a u to m a tó w  nie braknie , w a ­
dliwość ta  da się napraw ić .  T rzeba  przede- 
wszystkiem, by sfery k o m p e ten tn e  baczniejszą 
zwróciły uw agę  na au to m a ty ,  zna jdu jące  się na 
prowincji ,  bo te są  s tanow czo  po macoszemu 
t r a k t o w a n e ! Byłem nieraz świadkiem , jak  od ­
pow iedn ia  m o n e ta  w puszczona do o tw oru  a u ­
to m a tu ,  an i  nie wypuszczała oznaczonego n ap i­
sem przedm iotu ,  ani też nie pow raca ła  do w ła­
ściciela, jak być pow inno , gdy przegródka już 
w ypróżn ioną  została. Dwoje dzieciaków stanęło 
przed au to m a te m ,  ażeby za o trzym aue,  p ra w d o ­
podobnie  w nagrodę dobrego  sp raw o w an ia  się, 
dziesiątaki, wyciągnąć dla siebie tak ponętn ie  
w ozdobnem  pudełeczku, za szkłem w y g ląd a ją ­
ce czekoladki. P rzypa tryw ałem  się z boku tej 
scenie. Dziewczynka wrzuciła pierwsza p ieniądz 
w o tw ór  i pociągnęła za rączkę. S tuk  — stuk — 
stuk i — nic. Cóż to takiego? — szarpie raz, 
drugi i trzeci... p różne zabiegi!

— P roszę  pana — m ó w i dziewczątko drżą- 
cem ze w zruszen ia  głosem do przechodzącego 
posługacza — wrzuciłam i nic nie wyleciało.

— P e w n o  się gdzieś zahaczyło — robi 
uw agę posługacz, zag lądając  przez szybę — nic 
inaczej,  tylko tak być musi, bo widać, że są 
jeszcze pudelka.

— Cóż na to p o radz ić?  — zain terpelował 
chłopczyk.

— Bo ja  wiem co zrobić ? — najlepiej j e ­
szcze jeden  wrzucić, to  i pudełko i tam ten  p ie­
niądz w ypadnie .

Chłopczyk poszedł za d o b rą  radą...  stuk — 
stuk  — stuk...  i znow u nic.

Z abaw n ie  wyglądały  m aleństwa, jak po tym 
drugim  eksperym enc ie  stanęli oboje naprzeciw 
siebie, ni to d w a  posągi boleści. Najwyraźniej 
widziałem łezki w  oczach.

— Cóż to  znowu za łapka na  p ien iądze? 
zawołałem ziry towany, zbliżając się do posługa­
cza — proszę o tworzyć, niech d z i e c i  zabiorą so­
bie pieniądze.

— A m nie  co do tego proszę pana ! ja  nie 
m a js te r  od tej maszyny, to inkszy chodzi kole 
togo.

— Gdzież je s t  ten inkszy?
— Czy ja  wiem ? — poszedł kejsik.
W yszedłem szukać tego p an a  od a u to m a ­

tu ;  nie znalazłszy go wróciłem do dziatek, ale 
już ich nie było.

B iedactw o! — taka ciężka krzyw da im się 
sta ła  !

W  kilku tygodni później byłem  znow u na 
tej sam ej stacji. Gdym oczekiwał pociągu  na 
peron ie , zw rócił m oją uw agę n ieu stan n y  stuk  a u ­
to m a tu .

— Co ty tam  tak  m anipulu jesz  — zaw o- 
ja | e n , __ spostrzegłszy przy au tom ac ie  kuchcika 
z res tauracji  kolejowej.

— Nic, proszę pan a ,  to  ja  sobie tak s z t u ­
c z n i e  zapałki wyciągam.

— Ja k to  sz tucznie?  — spytałem  przybli­
żając się.

— Bo ja  se tu tak wykalkulował, proszę 
pana ,  że ja k  wrzucę ot taki w y ta r ty  gra jcar ,  to 
i ten  g ra jc a r  nazad  wróci i pudełko wyleci.

— Nie m a co mówić, ładnieś  sobie wy- 
kalkulował.

Rzecz n a tu ra ln a ,  że przez takie „kalkulo­
w anie" w yrządza jące  nie m ałą  krzywdę w łaści­
cielowi, a p a r a t  n ap ra w iać  się n ie może. T rzeba  
więc koniecznie nietylko lepszej nad nimi op ie­
ki, ale sum ienniejszego obchodzenia  się z a p a ­
ra tam i.  Gdy obydw a te  konieczne w arunk i speł­
nione zos taną ,  ileż w tedy usług może spełnić 
ten wynalazek, który  s tanow czo  dziś jeszcze n a ­
leżycie nie je s t  w yzyskany. Dlaczego naprzyk ład  
w sezonie letnim nie m ają  dostarczać a u to m a ty

na w szystkich s tac jach  kolei S t a n i s ł a w o  w-  
K o i  o s i n  ó s e ,  b iletów  jazdy (re to u rek ) do 
Jarem cza ?! W szak w każdą niedzielę i św ielo  
p łyną do tego  serca naszego S a I z k a m  e r g  u- 
t u  w ycieczkow cy, jak  pielgrzym i do Mekki, p ły ­
n ą  rw ącą  lalą, k tó ra  o m ało szyb w oknach 
kasy nie pow yciska, tak  że urzędnik sp rz e d a ją ­
cy bilety , w nie] a da je s t o b ro tac h ! C ierpią na 
tern ci podróżni, k tórzy dalszą w tym  kierunku 
o d b y w ają  drogę i p rzez n ieprzebyty  m u r w y- 
cioczkowców, zagrodzony m ają p rzystęp  do kasy. 
Cóż prostszego, jak  odpow iednio  u rządzony a u ­
tom at, k tó ry  z pew nością ani na jo tę  różnić się 
k o n stru k cją  nie będzie od daw no  już pełniącego 
służbę au to m a tu  do w ydaw an ia  k a rt p e ro n o ­
wych ? T o  by było i dla w ycieczkowców d o ­
brodzie jstw em  n iem ałem , bo każdy przez to  
ogrom nie zyska n a  czasie i nie będzie p o trzeb o ­
w ał o godzinę w cześniej w ybierać się na d w o ­
rzec, by się bliżej postaw ić  przy kasie. Rzecz 
n ie je s t tru d n a  do w ykonani;, i m am y nadzieje, 
że przy dobrych  chęciach z ła tw ością ku poży­
tkow i ogółu w czyn w prow adzona być m oże, 
tylko przedew szystk iem  muszn koniecznie a u to ­
m aty  pozbyć się tej brzydkiej nazw y łapki 
na halerze. k...z.

KRONIKA.
PawMajR? a yiaaazjłiiii cieszyńskiej*.

Djarjusz lw ow ski ,
P o n i e d z i a ł e k  3 września.
Toair lir Skarbka: przedstawienie składane.

Początek o gonz. 7 wieczorem.
„Panorama racławicka*, na place pnwystawo 

wvm. od godz. 9 rano aż Jo zmroku

K a le n d a r z  Poniedziałek (3) Bronisławy i 
Izabeli. Wschód słońca o godzinie 5 minut 27, 
zachód o godzinie 6 minut 31.

W iadomości osobite. Dr. Edward M u k o- 
w i e z  powrócił i ordynuje jak dawniej przy ulicy 
Kraszewskiego 1. 19.

Zw inięcie urzędów pocztowych. Z dniem 
31 sierpnia zwinięte zostały az do dalszego zarzą­
dzenia urzędy pocztowe w Sokolówce koło Kossowa
1 Zgłobieniu, gdzie do 18 września urzędować bę­
dzie tymczasowo zbiornica pocztowa.

Ze sfer aptekarskich. Krajowa rada zdro­
wia oświadczyła się za otwarciem nowych aptek w 
Boryni (p. Turka) i Kołaczycach (p. Jasło).

Z niedzieli. Niby pierwsza jaskółka zbliżającej 
się jesieni, było onegdaj walne zgromadzenie tow. 
młodzieży polskiej im . Kilińskiego, założonego dla 
urządzania obchodów i rocznic narodowych. Po po­
łudniu, Lwowianie jedni korzystali jeszcze z pogody i 
pojechali do Janowa, Brzuchowic i Zimnej W ody; 
drudzy b aw ili się na festynie szewców w ogrodzie 
koło Parku Kilińskiego, w „Skale" i w ogródku ho­
telu „de Laus" gdzie „K róiow a przedmieścia" jeszcze 
ciąple robi furory — mniej kasę. Na ulicach wobec 
przyjazdu studentów do szkól, ludno i gwarno, ale 
wszędzie znać już tęsknotę za minionem latem, a 
chłodny wiatr, zawiewający od czasu do czasu, jest 
już wymownem „niemeiilo“> że „przeminęły piękne 
dni Aranżuesu", że powoli trzeba zaopatrywać się w 
opal i zapasy na zimę.

Z bruku. Noc z 1-go na 2-go września i dzień 
wczorajszy, nie należą bynajmniej <j0 spokojnych. Ra­
port stacji ratunkowej w swych lakonicznych zapi­
skach donosi:

a) T. B. listonosz, trzy lany cięte na podra- 
mieniu.

b) M. J. konduktor, rana „a głowie.
c) Li ton Katarzyna wieśniaczka, rana w nodze

c ię ta .
d) Chaim Laba, parobek piekarski z ul. Zamar. 

stynowskiej, pehnięy nożem przez Nule Stier w u.lo-
e) Para małżeńska, Jar. i Marja Majewscy, oraz 

niejaki Bobilak, zarobnicy. V» Walce tej, prowadzo­
nej w szynkowni, gdzie bronią zaczepną i odporna 
były „halby" od piwa i kamień, małżonek, wido­
cznie mniej wprawny w obrotach wojennych, otrzy­
mał od Bobilaka siedm ranek w głowę, żona zaś 
sprytniejszą, tylko jedną co prawda, ale 4 clm. długą.

fj Tu już bójka na tle erotycznem, a widownią 
jej szynkownia przy ul. Zamarslynowskiej. Bohaterka 
20-letniu sługa Julja Strzelecka, która dała się za­
prosić na „halbinkę" przez 30-lelniego, stróża W ła­
dysława Królickiego. — Królicki, choć miłość w nim 
gorzała, nie uszedł jednak argusowego oka zazdrosnej 
kochanki M. Murgelki. Zdradzona wpadła do szyn­
kowni i wymierzyła flirtującym doraźną karę także 
„haibiuką". W ymiar kary za zamierzoną zdradę z 
miłości był sprawiedliwy i -  równy, bo lak Borneo 
jak i Julja, otrzymali po jednej ranie, długiej na
2 ctm. Epilog tyci, i przygodnych erotycznych dra­
matów znalazł swój koniec w biurze inspekcji poli­
cyjnej, a następnie w „milem zaciszu" przy ulicy 
Słonecznej.

Kradzież mydła. Jakób Czaczkes, zamieszkały 
przy ul. Słonecznej 1. 8, doniósł polieji, że ubiegłej 
nocy z zamknięego strychu skradziono mu sto kilka­
dziesiąt klg. mydlą, wartości 60 koron.

Rozboj w ogrodzie miejskim, W. k. m a­
szynista z politechniki, wracając ubiegłego wieczoru 
do domu o kwadrans na dziesiątą przez ogród je­
zuicki, napadnięty został przez 2 drabów. Z tych je ­
den zapytał go, która godzina, a gdy K. przystanął, 
drugi wyrwał mu zegarek z łańcuszkiem i obaj u- 
t-iekli.

Zgubiona, Trzy lata liczącą dziewczynkę zbłą­
kaną, przydybal onegdaj na placu Marjackini żołnierz 
policyjny i odstawił do koimsarjatu 1. dzielnicy.

Andree. Gubernator w Grendahl u Finmarken 
doniósł, ze w dniu 31 sierpnia znaleziono w Skjer- 
voe puszkę Andreego, nr. 4. Puszka zawierała na­
stępujące doniesienie: „Puszka nr. 4  jest pierwszą,

którą wyrzucono, a mianowicie dnia 11 lipca po­
południu".

Nasza podróż miała dotąd pomyślny przebieg. 
Znajdujemy się mniej więcej na 250 ni. wysokości, 
kierunek z początku północny 1 0 11 na wschód, kom­
pas bez zboczeń; później kierunek północny przy 
4 5 ,J na wschód, kompas bez zboczeń.

Popołudniu gonz. 4 m. 45. Greenwich, środkowy 
czas. Wypuszczone gołębie odleciały na północ. Znaj­
dujemy się obecnie nad lodami, które są bardzo 
potrzaskane. Powietrze jest wspaniałe. Esposobienie 
doskonałe." (Podp. A ndree . Strindberij, F rd n k e l ,

Ruch wyborczy. Centralny komitet przed­
wyborczy, na podstawie uchwały powiatowego ko­
mitetu przedwyborczego, zatwierdził kandydaturę Mie­
czysława lir. Pinińskiego na posła do sejmu krajo­
wego z powiatu skałackiego.

Nowa księgarnia. W  Jarosławiu otwartą 
została nowa księgarnia, której właściciel p. Józef 
Meinhart, poprzednio pracował we większych firmach 
księgarskich we Lwowie.

Zbrodnia. Z Pleszewa donoszą do „Dziennika 
kujawskiego" Robotnik Puszczyk usiłował spalić swą 
żonę i dzieci. W tym celu, wróciwszy późno do do­
mu w stanie nietrzeźwym, wylał pod łóżko naftę i 
podpalił ją . Na szczęście śpiąca w łóżku żona w tej 
chwili właśnie się obudziła, tak, że mogła ocalić tak 
siebie, jak i dzieci, bez szwanku. Zbrodniarza are­
sztowano.

Zapis. Z Żytomierza donoszą o śmierci mie­
szkańca tego miasta, K. Strzelbickiego, b. urzędnika 
i emeryta, który cały swój majątek, wynoszący prze­
szło 20 .000  rubli, zapisał na instytucje naukowe, 
m ianow icie: na Akademję umiejętności w Krakowie, 
gimnazjum cieszyńskie, oraz na warszawską kasę 
imienia Mianowskiego.

Kaganiec na prasę. Z Petersburga donoszą, 
że Pobiedonoscew przygotował nowy projekt ustawy 
prasowej w duchu skrajnie zacofanym. Między in- 
nemi jest tam i przepis, postanawiający, że reda­
ktorom i współpracownikom zawieszonego przez rząd 
wydawnictwa, niewolno zakładać nowego pisma, a 
przez jeden rok nie wolno im nawet pisywać do 
innych dzienników. Za przekroczenie tego zakazu 
ustanowioną ma być kara jednomiesięcznego więzie­
nia i wydalenia na lat trzy w drodze adm inistra­
cyjnej. Nie podobne do wiary, aby taka ustawa
mogła się pojawić w państwie, roszczącem sobie
prawo do cywilizacji!

„Dziennik Polski" prenumerować i po 
jedynczo kupować można w  sk lepie korzen­
nym p, Czarneckiego, u lica Łyczakowska.

• Repertoar teatralny. T eatr tir. Skarbka D z iś  
w poniedziałek 1900: I. „U w ertura". 11. „Konfederaci 
barscy", dram . A. Mickiewicza. III. „Kordjan", poemat 
dram . J. Słowackiego. IV. „Panie Kochanku", komedja J. 
Kraszewskiego. V. „Dziady", op. A.,. Moniuszki. VI. 
„Halszka z O stroga", dram at hist. J. Szujskiego. VII. 
„Kościuszko pod Racławicami" obraz historyczny YVł. 
Anczyea.

* Colosstjm  Thorna. Codziennie o godzinie 8 wie­
czorem wielkie przedstawienie. W niedziele i św ięta d w n 
przedstaw ienia Ł u c j a  V e r d i o r, fenomen muzykalny. 
M is  V ie  t o r ‘ia ,  najznakom itsza artystka napow ietrzna. 
M a r  i o t ,  hum orysta. M is  E v e l i n e ,  ze swoją e lek try­
czną orkiestrą. B a  ld  w i n  B 'o  s, komiczni akrohaei. 
W a n d a  d e  S i e  b e r t ,  ekscentryczna artystka  na bi­
cyklu. R o l a n d ,  hum oryst. im itator muzyk. 3 O z a  r a i ­
l i  r i  o n  s, fenomenalni arabscy skoczki. T h e  d e  F i ­
l i  p p  i.s. nowy taniec metąmorfozyjny. R n d a n s ,  spady 
lawinowe. Bilety wcześniej są  do nabycia w hiurzc 
dzienników p. L. Plohna ulica Karola Ludwika 9.

Zmarli :
Piotr K  o l b u s z e  w s k i, cm er. zarządca urzędu 

sprzedaży soli, zmarł we Lwowie w 78 r. życia.
Franciszek Jastrzębiec G a s z y ń s k i ,  li. obywatel 

ziemski, członek organizacji powstania z roku 1863 w gu- 
bernji Kieleckiej, przeżywszy lat 65, zm arł w Krakowie.

Notatki literackie i artystyczne.
Ostatnie w ieczory w teatrze hr Skarbka. 

Jeszcze tylko dni kilka — a scena teatru hr. Skarbka, 
obfita w lak liczne, a dla polskiej szlnki dramaty­
cznej i muzycznej zaszczytne wspomnienia, opusto­
szeje na zawsze. To też prawdziwe uznanie należy 
się naszym artystom, którzy pracując obecnie w naj­
twardszych i najprzykrzejszych warunkach, postano­
wili usyue ad  finem  wytrwać i stosownie uczcić 
zamknięcie starego teatru.

Program, ułożony przez p. Walewskiego, który 
przeszło ćwierć wieku na lej scenie z zapaleni dla 
sztuki pracował, ma podstawy ściśle historyczne 
i ułożony został nadzwyczaj trafnie. W ciągu sześciu 
wieczorów poznamy w chronologicznym porządku 
najwybitniejszych autorów i najcharaklerystyczniejsze 
dla danej doby utwory, siódmy zaś wieczór poświę­
cony będzie pożegnaniu z publicznością. Ostatnim 
aktem będzie wyjątek z „Ślubów panieńskich" - 
a więc ze sztuki, którą w r. 1842 rozpoczęto pol­
skie przedstawienia w nowym gmachu.

Spodziewać się należy, że publiczność nasza 
weźmie liczny i serdeczny udział w tym pożegnal­
nym hołdzie dla starej sceny, która w początkach 
swego istnienia i długo, długo jeszcze potem, była 
w calem tego słowa znaczeniu instytucją narodową. 
Że publiczność spełni to swoje zadanie, spodziewać 
się należy po wczorajszem, wcale lieznem zebraniu 
w teatrze. Nastrój byl istotnie poważny i to powa­
żny niezwykle: zapomniano o wszystkich błędaeh, 
jakie tu były popełnione, pamiętano tylko o zasłu­
gach tej sceny, o jej ongi tak wielkiem dla nas 
znaczeniu...

Po wykonaniu poloneza koronacyjnego (Kurpiń­
skiego) odegrano z werwą pierwszy akt wybornej 
komedji Fr. Zabłockiego p. t. „Fircyk w zalotach". 
Byl to świetny tercet, w którym wzięli udział pp. 
S t a c h o w i e  z (Podstolina), W  o 1 e ń s k i (fircyk) i 
Z e j d o  w s k i (Pustek).

Na część dramatyczną złożyły się dalej akt 2 
komedji Fredry „Damy i huzary" i dwie sceny dra­
matu Korzeniowskiego .Karpaccy górale". W pierw­
szej z tych sztuk prym wiodła p. G o s t y ń s k a ,  w 
drugiej pani S t a c h o w i c z  i p. W o l e ń s k i .

Część muzyczną wypełniły: wyjątek z „Krako­
wiaków i górali" (Kamiński-Kurpiński) i jednoakto- 
wa opera „Flis" (Bogusławski-Moniuszko). W  „Kra­
kowiakach" odtworzyli wyśmienicie swe role pani 
S k a l s k i ,  pp. W o l e ń s k i  i S a c h o r o w s k i ,  
który dowiódł, że długoletni pobyt w kancelarji tea­
tralnej, nie ujął nic jego aktorskiej rutynie. Jego Jo- 
nek byl doskonały i wywoływał (zwłaszcza z ł  do­
skonałe kuplety) żywe oklaski. We „Flisie* grali i 
śpiewali wybornie pp. K a s p r o w i  c z o  w a, B o g u ­
c k i ,  K i c z m a p  i M a l a w s k i .

Wszyscy zresztą artyści wywiązali się ze swego 
zadania doskonale. Reżyserja spoczywała w ręku p. 
Walewskiego i Kiczmana, batutę dzierżył p. Jarecki. 
Teatr cały byl odświętnie przybrany — udekorowa­
no też posąg niezapomnianego fundatora hr. Skarbka.

„Ogrodnictwa* wyszedł dalszy zeszyt z dniem 
1 września.

Złoty zegarek za 90 zł.
czyli „now y szw in d el" .

Pom ysłow ość spekulantów  jest niewyczer­
p an ą . gdy idzie o „naciągnięcie" bliźniego. Jak 
nie lichwa, to sprzedaż „na raty" — a gdy i 
to się zaczyna urywać, wynajduje się „coś no­
wego"? W łaśn ie to „coś nowego" wym yśliła ja­
kaś „firma" szwajcarska N elken-Pam  w Zury­
chu. a urządziła się tak dowcipnie, iż sieć prze­
zeń rzucona, chwyta w sw e oka tysiące ludzi—  
naturalnie ze sfery biednej, jeżeli nie najbie­
dniejszej, bo tam  połów  najłatwiejszy.

Oto wypuściła ona' „obligacje", „kwity", 
czy jak je nazwać. Obligacja taka m a 6 ku­
ponów  (odcinków ). Napisano na niej, że kto 
nabędzie jeden z tych kuponów, co kośztuje 
16 kor. 80 gr., otrzyma zegarek za 90  zi. 
Rzecz łakoma, n iepraw daż!... A le na owej 
obligacji znajduje się zastrzeżenie, że odesła­
nie tego zegarka wówczas dopiero zostanie  
uskutecznione, gdy nabywca obligacji pozo­
stałe kupony rozsprzeda swym  znajom ym , z 
których każdy znów  obowiązuje się nabyć takąż 
obligację, z takiemże sam em  zastrzeżeniem . 
Idzie więc o to, aby ów  pierwszy kupujący zna­
lazł pięciu znajom ych, którzyby zapłacili ró­
wnież po 16 kor. 80  gr. i również nabyli dalsze 
obligacje. W ypłata następuje w ów czas dopie­
ro, gdy cały rząd ow ych nabyw ców  drugiej 
serji staw i się u spekulanta i nabędzie odeń  
obligacje trzeciej serji.

Rzecz zdaje się prosta, a jednak kryje się 
w niej „szwindel". Oto ów  pierwszy nabyw ca—  
nazwijm y go A. — nie otrzyma przyrzeczo­
nej sumy, dopóki nie wniesie należności za 
sprzedane sw ym  znajom ym  — nazwijm y ich  
B. — kupony i dopóki ci nie sprzedadzą sw ych  
znowu kuponów  dalszym  znowu znajom ym  — 
nazwijm y ich G.

A teraz rachunek: A. w niósł za sw oją obliga­
cję 1 zł 40  ct (za 6 kuponów  po 10 kor. 8 0  gr.) 7 
tych z drugiego rzędu (B.) jest sześciu, a każdy 
z nich inusi wnieść 1 zł. 40  c t . ; razem w ięc  
spekulant otrzymuje przeszło 2 1 0  Kor, W tedy  
łaskaw ie wypłaca pierwszem u nabywcy zegarek  
a!e jaki ? tandeta bez w a rto śc i!

Cóż robią ci sześciu, nazwani B., znajdują 
się w drugim rzędzie? Oto znów  szukają ta­
kich, coby od nieb wzięli kupony i nabyli dal­
sze obligacje u spekulanta. Jeśli tych znajom ych  
nie znajdą, to przepadnie każdemu z nich po  
1 zł. 40  ct.

A teraz drugi rachunek — ze strony spe­
kulanta. Pierwszy rząd obligacyj obejm uje 6 
osób; każda z nich musi sprzedać sw e kupony  
znów 0-ciu osobom , więc drugi rząd obejm uje 
już 36 osób. Żadna z nich naturalnie nie chce 
strac ić  swych 1 zł. 40  ct. za kupon, względnie 
16 kor. za obligację — więc każdy szuka znów  
sześciu takich, którzyby kupony ow e nabyli nu 
tych sam ych jak i on warunkach; w  ten sp o­
sób tw orzy  się rząd 3-ci, obejm ujący 216  osób, 
A dalej tworzą się rzędy jak law ina, bo jedni 
d rug ich  w spekulację tę w ciągają; więc rząd 
4-ty  liczy 1.296 osób, 5 -ty  7 .776  osób, 6 -ty  
46.6,66 osób, 7-m y 279 .936  osób, 8-m y 1,679.617  
osób, 9 -ly  (naturalnie, gdyby szedł w porząd­
ku) — -10,077.696 i tak dalej.

Ten z 1-go, 2 -go, 3 -go wreszcie, m oże z 
4-go ,-zędu wyszuka znajom ych, którym sprze­
da kupony, ale ów  z 5-go znajdzie już wielką  
Irudność, a taki np. z 8 -go spotka się wręcz z 
niem ożliw ością, bo w kraju całym  niem a lu­
dności, ile znajdzie się do sprzedania kuponów . 
W ten sposób zawsze ci ostatni, którzy nie m o­
gą znaleść nabyw ców  na sw oje kupony, pada­
ją ofiarą i tracą. Ale ilu ich jest!... jeśli spe­
kulant doprowadzi spekulację do 6-rzędu, to  
stratę ponieś e przeszło 4 6 ,000  osób.

Mówiąc otwarcie, cała ta m anipulacja jest  
świadom em  robieniem oszustów  z ludzi n iero- 
zum iejącyeh rzeczy. Bo ten, który następnem u  
odstępuje sw e kupony, pow inien wiedzieć, że 
nareszcie ci następni nie będą mieli już komu 
ich o dstąp ić . A iluż to jest takich, którzy w o­
lą strac ić , aniżeli, zrozum iawszy interes, uch o­
dzić za oszustów , ża tę w łaśnie „nauczkę" 
spekulant każe sobie płacić.

Jest to  wyzysk w najzwyczajniejszej form ie, 
wyzysk tem gorszy, że obejm uje szerokie war­
s t wy ludności, że poluje na łudzi ubogich, bo  
z a m o ż n y  w laką spekulację nigdy nie da się 
wciągnąć.

W Szwajcarji próbow ano już tego sp oso­
bu — lecz spekulacji podciął skrzydła, zakaz 
urzędowy. W Niewczoch rów nież podnoszą się 
głosy przeciw tej spekulacji, nazyw ając ją  po- 
prostu oszustwem  lub rozbojem . Sądzim y, że 

| i u nas nie ustoi się długo ten now y szw indel, 
j przed którym czytelników naszych ostrzegam y.

^olosiieu.1 T E A T R  ROZMAITOŚCI
pod dyrekcją

E r  n e » t e  T h o r n a

C o d z ie n n ie  ś w i e t n e  p r z e d s ta w ie n ie  ( w  n ie d z ie lę  d w a  p r z e d s t a w ie n ie )  
Występy pierwszorzędnych sił artystycznych.

P o c z ą t e k  o godzinie 8-mej wieczór. 1150
Bi!, ty wczośn e-i Ćn cabycia w biurze dzienników r> Plohna, ul K*rnł» Ludwika g.
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Do wnętrza pustyni.
F rancuz i b u d u ją  kolej przez S a h a rę  !... 

W ieść ta k a  rozległa się w  osta tn ich  czasach w p i­
sm ach . W łaśc iw ie m ów iąc, n ie  b u d u ją  je j jeszcze, 
ale dop iero  p rzy g o to w u ją  się do tej p racy . Z a- 
pom ocą  kolei chcą on i zag arn ąć  dla siebie te  
o lbrzym ie, n ie p rz e jrz an e  p rzestrzen ie  i zam ienić 
j«  w  je d n ą  ze sw ych kolonij O p u sty n i s a h a r -  
skiej m ieszkańcy E u ro p y  m a ją  zazwy. zaj b łędne 
p o jęc ie ; zw ykłe n a iw n e p o ró w n a n ie  S ach a ry  do 
m orza , nie odpow iada  w cale rzeczyw istości. P rz e ­
ciw nie, pom iędzy  m orzem  a S a h a rą  n a jzu p e ł­
niejsze p a n u je  przeciw ieństw o . R uch liw e, n iespo­
ko jne  m orze — to życie, m a rtw a  S a h a ra  —  to 
śm ierć, to  sfinks k am ien n y  bez czucia, bez m i­
łosierdzia. Na m orzu  nie m a się tego w rażenia 
n ieskończoności, b ra k  ta m  bow iem  p rzedm io tu  
do po i iw n a n a  i zm ierzenia odległości, fale od ­
dalone  dziesiątk i k ilom etrów  w y d a ją  się być b li­
żej, aniżeli są  w  rzeczyw istości, tu  przeciw nie 
m n ó stw o  je s t  p rzedm io tów , m n ó stw o  kolorów , 
po k tó rych  okc p izeb ieg a jąc  o trzy m u je  w rażenie 
ogrom u i n ieskończoności. T u  czern ie ją  w iększe 
i m niejsze p ła ty  — to oazy, ta m  biegną b ru ­
n a tn e , rów noleg łe sm ugi, po d o b n e  do fal — to 
w y d m y : ow dzie w ije się w ężem  ja sn y  p as — to 
p ra s ta ra  te ra sa  n ie istn ie jące j już  rzeki, dalej sza­
rzeje g ładka, ró w n a , z ło to b ru n a tn a  płaszczyzna — 
to s tep  z rzadka  roślinnośc ią  pok ry ty . N a m orzu 
nuży  je d n o sta jn o ść , tu  przeciw nie baw i i zadzi­
w ia rozm aitość .

Jakież p ió ro  zdoła te n  m ajes ta tyczny  w idok 
o p isać!... T rz eb a  go w idzieć w b lasku  zachodzą­
cego słońca, Kiedy b ru n a tn a  b a rw a  całości w 
złoty u stro i się odcień, kiedy po tężne skaliska 
A tlasu  p rzew alone  n a  p ra w o  i lew o fa n ta s ty ­
cznym  łań cu ch em , czerw ien ie ją  ja k  rozpa lone  
żelazo — trze b a  go widzieć pod  tym  ja sn y m  
stro p em  niebios, trze b a  w słuchać się w jego  m a ­
je s ta ty cz n ą  ciszę, ażeby  go po jąć  i zrozum ieć to 
po tężne w rażen ie , jak ie  o n  w yw iera n a  człow ieka.

„S ah a ra  p o d o b ra  je s t do  skóry  p an te ry , 
b ru n a tn e  tło  skóry  — to p .is ty n ia , czarne p ła ty  
— to  o az y ...“ T ak  p isa ł s ta ry  geograf P to le m e ­
usz w  d rug im  w ieku po C hrystusie , i trzeba  
przyznać, że m iał do b re  oko. A lbow iem  te  dw ie 
b arw y  ; b ru n a tn a  i ciem no-zielona, p raw ie  czarna 
(gdyż tak  w yg ląda zdaleka zieleń p o ln a ), n a j­
bardz ie j w p ad a ją  w oczy.

Z araz  u w stępu  do p u sty n i poznajem y jak  
n a iw n e  są  nasze pojęcia o S acharze , w yn ie­
sione z n iedok ładnych  podręczn ików  geogra­
ficznych, p rzed staw ia jący ch  S a h a rę  ja k o  w ielką 
kupę p iasku . O w szem  — piasek za jm u je  bardzo  
m ałą , bo  zaledw ie je d n ą  d ziesią tą  część p u ­
styn i, a cała S a h a ra  okazu je  w ielką rozm aito ść  
w sw ej p łaskorzeźbie , tak  dobrze  jak  każda 
in n a  część św ia ta . Są tu  n iezm ierne skaliste 
wyżyny, są góry  w ysokości naszych K a ip a t 
(T ibesti, A haggar, A ir), są  i w ydm y piasczy- 
ste — są słone jez io ra  (Szoty) — jed n em  sło­
w em  w szystko, co n a  s ta ły m  lądzie być m oże, 
z tem  tylko zastrzeżeniem , że ska lista  w yżyna 
(H a m m a d a) p rzew aża . A n a jn a iw n ie jszem  je s t 
pow szechnie u ta r te  w yobrażen ie , jak o b y  S a- 
h a ia  była dnem  m orza , k tó re  gdzieś się u lo­
tniło . P om yślm y, że u nas  n a  p rzestrzen i od 
A lp do  U ra lu  i S k an d y n aw ji przez sto  la t nie 
u p ad n ie  an i k ropla deszczu lub  śn iegu  — 
tak, że \vszystka ro ślinność  i w szystkie słodkie 
w ody zn ikną , to  będziem y m ieli p raw dziw ą S a ­
h a rę  w E urop ie .

Na tej o lbrzym iej p rzestrzen i, licznie roz­
rzucone są  m nie jsze lu b  w iększe „oazy". N a j­
w iększą z nich je s t B iskra. Dzięki potokow i tej 
sam ej nazw y, k tó ry  p raw ie  n igdy nie w ysycha 
i licznym  w yw ierconym  stu d n io m , oaza ta  m a 
dość wody, ażeby  d ać  życie przeszło 160.000 
palm  dak ty low ych . Je s tto  więc w ielka zielona

w yspa w  tej n iezm iernej pusty n i, szkoda tylko, 
że w  części o eu ropejsk im  w yglądzie, gdyż tu ­
ta j o s ta tn i p o ste ru n ek  cyw ilizacji europejsk ie j, 
o s ta tn ia  większa s traż  zb ro jne j siły francusk iej 
i o s ta tn ie  ho tele.

T ak  je s t — hotele  europejsk ie , w ygodne, 
obszerne, lecz n ieste ty  puste . Gdy bow iem  przed  
kilku la ty  sk o n sta to w an o  w  św iecie lekarskim , 
że pow ietrze pu sty n i działa zab ija jące  n a  roz­
wój grnźlicy, przedsięb iorczy  ludzie rzucili się 
do b u d o w an ia  hoteli, sądząc, że wszyscy su ­
cho tn icy  ze św ia ta  tu  się zjadą; tym czasem  sta ło  
się inaczej. C horzy bo ją  się tak  dalekiej p o ­
dróży, pozostali wi3S angielscy  „globe tro tte rs " , 
k tórzy  m uszą być wszędzie, a k tórzy w łaśn ie 
tego roku  z pow odu  m ożliw ej w ojny  pom iędzy 
F ra n c ją  a A nglją , o m ija ją  francusk ie  p o sia ­
dłości.

D la podróżn ika więcej in te re su ją cą  je s t 
dzielnica a ra b sk a . Je s tto  zb iorow isko  w’ąskich, 
b ru d n y ch  u lic z e k ; tu  i ow dzie m eczet z w yso­
kim  m in a re te m , a przy  każdym  m eczecie m iesz­
ka „ m a ra b u t" . Je st on kap łanem , p ro feso rem , 
lekarzem , sędzią i do radcą  p raw n y m  — po 
śm ierci d o sta je  kapliczkę, k tó rą  A rab i u trzy m u ją  
w  wielkim  porządku , bieląc ją  co m iesiąc. T a ­
kie kapliczki są  doskonałym i p u n k tam i o rje n ta -  
cy jnym i — w idać je  z daleka. N aw et m iejsca, 
gdzie sław ny  „ m a ra b u t11 chę tn ie  przesiadyw ał, 
są św ięte — A rabow ie w ykładają  je  k am ie­
n iam i pob ie lonym i w apnem .

Za sad am i ligow ym i o d słan ia ją  się płaskie 
chatk i, ja k  gdyby p rzy lep ione do w ap ien i ju r a j ­
skich. O d b ija ją  one ostro  śniegiem  sw ej bieli 
od  rdzaw o czarnych  okolic, od zielonych palm  
i kak tusów .

T e palm y , to jak  gw iazdy na niebie, 
n iby  rozrzucone bezładnie, a w tak  św ie tne  
łączą się obrazy . T u  tw o rzą  św ią tyn ię  lub  sk ro ­
m n ą  kapliczkę, tam  a ltan k ę  lub  zielony b a ld a ­
chim , ów dzie p raw dziw y p en s jo n a t, gdzie s ta r ­
sze dziew ice m łode p ro w a d zą  podlo tk i. T uż obok 
tw o rzą  s tra szn ą  gęstw inę - -  zda się, żę w je j 
w nętrzu  czyhają  lwy i p an te ry , ta m  stan ę ły  w 
szeregu, jak  gdyby za chw ilę skoczny m iały roz­
począć tan iec .

A p o n ad  tą  cudną zielenią jeszcze cu d n ie j­
szy szafir n ieb ios i na jcudn ie jsze  słońce a fry ­
kańskie, pełne b lasku  i ż a r u ! A w pośród  tego 
p rze jrzyste  pow ietrze  pustyn i, n iby  kryszta ł ro z ­
puszczony. k tó ry  niczego n ie zasłan ia, a  w szystko 
pow iększa. Z ja k ą ż  rozkoszą człowiek w darłby  
się do w n ętrza  takiego lasu , jak  słodko sp o ­
czyw ałby u stó p  tak iej palm y-dziew icy , po ­
jąc  się je j m iłosnym  szeptem , jej rozkosznym  
oddechem  !...

Lecz n ie ste ty !... W nętrze lasu palm ow eg > 
nie je s t  takie, ja k  je  Ąobie w yobrażam y . N iem a 
tam  zielonego kobierca, d a rn i m chów , nie m a 
kw iecia, ale sam e row y i doły, pełne n am ułu  
i m ętne j w ody. O, bo pa lm a m usi ciągle 
nóżki m oczyć, je j zaw sze p o trze b a  słońca 
w o d y !...

na 480  — 493 mil. hkl. (w roku zeszlyw 567 -  570 
milj. hkl.). Zbiór jęczmienia na 308 — 320  milj. 
hkl. (w roku zeszłym 324 — 330 milj. hkl.). Zbiór 
owsa 1085 — 1100 mil. hkl. (w roku zeszłym 1130 
do 1140 mil. hkl.). Zbiór kukurydzy na 9 7 9 —992 
mil. hkl. (w roku zeszłym 998 — 1000 mil. hkl).

Powstanie Bokserów w Chinach.
(Telegram y „Dziennika Polskiego").
P e te r sb u r g  3 w rześn ia. Do rosyjskiej 

agencji telegraficznej donoszą z W aszyng tonu  
pod  dn iem  31 s ie rp n ia : K ilka dzienników  am e­
rykańsk ich  w yraża się życzliwie o p o stan o w ien iu  
rząd u  S tan ó w  Z jednoczonych , zgodzenia się w a­
run k o w o  na propozycję rząd u  rosyjskiego, pod 
w zględem  p rzen iesien ia pose lstw  do T ien ts in u .

P e te ts b u r g  3 w rześn ia. P oseł rosyjski 
w P ek in ie  G iers te leg ra fu je : Z T aku  nadchodzi 
pogłoska, że książę T sin  m a być m ian o w an y  
reg en tem  i że zam ierza on  pow rócić  do P ek inu  
pod  w aru n k iem , iż posłow ie poręczą m u  jego 
w olność. Pogłoska ta  je d n ak  p o trzeb u je  p o tw ie r­
dzenia.

W ojska zw iązkow e nie w kroczyły d o ty ch ­
czas jeszcze do pałacu  cesarskiego, pew nem  
je s t jed n ak , że n ie  m a tam  cesarza. -

P aryż 3 w rześnia. W edług  don iesien ia  
z S zangaju , cesarz chiński i cesarzow a regen tka 
m a ją  zna jdow ać się w T ien an fu , stolicy p ro w in ­
cji Szansi.

Berlin 3 w rześn ia. „B o rsen e o u rrie r11 w 
dłuższym  artyK ule s ta ra  się p rzekonać, że R osja  
będzie w stan ie  pokryć koszta ekspedycji ch iń ­
skiej z nadw yżek  budżetow ych  i d la tego  bezza­
sa d n ą  je s t w iadom ość, ja k o b y  R o sja  była zm u­
szoną zaciągnąć n a - te n  cel pożyczkę. P odróż 
rosyjskiego m in is tra  W ittego  do P ary ża , nie m a 
by n a jm n ie j n a  celu podjęcia la m  rokow ań  
o pożyczkę, je s t ak tem  ku rtoaz ji i uczynieniem  
zadość zap roszen iu  do zw iedzenia w ystaw y.

zachorow ała , m a się już  znacznie lep iej. P ew n a  
m łoda kob ie ta , m ieszkająca przy  ulicy, k tó ra  
gran iczy  z m iejscow ością, gdzie zaszły p ierw sze 
w ypadk i dżum y, zm arła  n a  dżum ę.

W o j n a.
(Telegram  „Dziennika p o lsk iego“).
P reto rja  3 w rześnia. B iu ro  R e u te ra  d o ­

nosi. O ddział w yw iadow czy zniszczył to r  kole­
jow y  w pobliżu  dw orca kolejow ego w K lipriw er 
i w zniecił pożar w pociągu , sk ładającym  się z 28 
w agonów . B urgherow ie w P re to rji są  zdan ia , że 
w o jn a  ukończy się w  najbliższym  już  czasie; 
tw ie rdzą oni, że jeśli Anglikom  pow iedzie się 
o p an o w a ć  linję kolei żelaznej, p row adzącą  do 
zatoki D elagoa, Boerzy będą zm uszeni co fnąć 
się do n iezdrow ej, bagn iste j okolicy) B ushneld l.

Londyn 3 w rześnia. Z B ad fon tein  te le ­
g ra fu ją : Jen era ł B uller sfo rsow aw szy  gościniec, 
p row adzący  do L y denburga  przepraw i! sio przez 
rzekę krokodylow ą. Boerzy k o n ce n tru ją  sw oje 
siły zb ro jn e  w  górach  krokodylow ych, gdzie 
zn a jd u ją  się w szystkie kom endy z w yjątk iem  
dw óch.

Gospodarstwo, przemysł i handel
W ie d e ń  2 września. Ministerstwo kolei 

żelaznych udzieliło na rok jeden hartownem u prze- ! 
mysłowcowi i właścicielowi dóbr, Aronowi Safirowi i 
w Tarnowie i autoryzowanemu cywilnemu inżynie- ' 
rowi Waleijanowi Dzieślewskiemu we Lwowie, ze­
zwolenia na podjęcie przedwstępnych robót lechni- 
cznych, sHcm wybudowania w Tarnowie kolejki pę­
dzonej siłą elektryczną, mianowicie od dworca kole­
jowego przez ulice Krakowską, W ałową i Lwowską, \ 
aż do pzzedmieśc.ia Rzędzin. j

— Budapeszt 2 września. Ogłoszone przez 
węgierskie ministerstwo rolnictwa sprawozdanie 
o zbiorach świa'owyeh. oblicza tegoroczny zbiór 
pszenicy na 8 7 0 -  890 mil. heklol. (w roku ze­
szłym wynosił zbiór 960 — 970 mil. hkl.) zbiór żyta

DEPESZE
telegraficzne i telefoniczne.

Sytuacja w Aiistrji.
W ied eń  3 w rześnia. „ F re m d e n b la tt11 

oraz w iele innych  dzienników  o św iadczają , że 
rozpow szeeehione przez c z ę J j  p rasy  czeskiej d o ­
niesien ia , jak o b y  istn ia ło  p rzesilen ie gab inetow e, 
ze s tro n y  decydu jące j n azyw ają  zupełn ie  n ie­
p raw dziw em u

Dżuma w Anglji.
Londyn 3 w rześnia. Na d ż u mę  w G las- 

gow ie zap ad ły  trzy dalsze osoby.
G lasgow  3 w rześn ia . Do tu te jszego  szpi­

ta la  p rzyw ieziono w czoraj 13 z rzędu  osobę, 
k tó ra  zapad ła  n a  dżum ę. K obieta, k tó ra  p ierw sza

W ied eń  3 w rześn ia. C esarz przy ją ł 
w czoraj n a  dłuższem  posłuchan iu  m in istra  
w ojny  gen e ra ła  K rieg h am m era  i h r. G ołu­
ch ow skiego.

G rac 3 w rześn ia. W czoraj rozpoczął się 
wiec n iem iecko -ausłrjack ie j soc jalnej dem o­
kracji. Czeską so c ja ln ą  dem okrację  rep rez en tu ją  
N em ec i K rapka , a soc ja lną  dem okrac ję  c e ­
sa rs tw a  niem ieckiego V ollm ar i Segitz. V ollm ar 
pośw ięcił pam ięc i L iebknech ta  gorące słow a 
w spom nien ia , k tó rych  zeb ran i w ysłuchali s to ­
jąco . W  toku dyskusji nad  tak ty k ą  p a rtji do 

| m agało  się kilku m ów ców  p o d jęc ia  n a  po ­
w ró t ag itac ji n a  rzecz ogólnego p raw a  gloso­
w ania .

P aryż 3 w rześnia. W czoraj w ręczył a m ­
b asad o r rosyjski ks. U rusow  prezyden tow i L ou- 
betow i, w raz z odręcznem  p ism em  cara  M ikoła­
ja , o rd er św . A ndrzeja . P rzy  tym  akcie zasto ­
sow anym  był niezw ykle u roczysty  ce rem on ja ł.

C herbu r g  3 w rześn ia. Ł ódź to rp ed o w a 
„B onet-V illaum er*  uderzy ła  onegdaj w pobliżu 
B rec h a t o skały  i za tonę ła . Załoga zdołała się 
u ra to w ać .

S ta m b u ł 3 w rześn ia. C esarz niem iecki, 
k ró low ie : R u m u n ji, Szw ecji i Belgji, o raz ksią­
żę C zarnogóry  przysłali te legraficznie życzenia 
su łtanow i z okazji jub ileuszu  jego p an o w an ia . 
P ap ież  przysłał osobnego  delegata. P rzeb ieg  
w czorajszego przyjęcia ciała dyplom atycznego  i 
specja lnych  m isyj był św ietny.

M ediolan 3 w rześn ia. Bresci ośw iadczył 
w obec sw ego ob rońcy , że nie w niesie zażalenia 
p rzeciw  w ym iarow i kary  i nie chce nic wiedzieć 
o kasacji. K ara je s t dla niego zupełn ie  obo ję tną . 
„W y d an o  ju ż  — p o w ie d z ia ł— na m n ie  raz  w y­
ro k 11 — i dodał kilka n ie  d a jący ch  się p o w tó ­
rzyć w yrażeń . N a to m ias t p ostanow i! w nieść za­
żalenie przeciw  konfiskacie m a ją tk u . Od czasu 
ro zp raw y  przesta ł B resci być sp o k o jn y m ; za­
chow uje  się w w ięzieniu zuchw ale i gw ałtow nie.

B elgrad  3 w rześnia. P en sju n o w a n y  w 
czasie, gdy Król M ilan byl naczelnym  k o m e n d an ­
tem  w ojsk, pu łkow nik  sz tabu  jen era ln eg o  i by ­
ły m in is te r  w ojny  Iw an  P e tro w ic  został r e a ­
ktyw ow any', a w a n so w an y  na generała  i m ia n o ­
w any ko m en d an tem  dyw izji szuw adyjsk ie j. B y­
ły p rezy d en t m in is trów  S aw a G ruic, k tó ry  pod­
czas zeszłorocznego p rocesu  o zb rodn ie  s tan u , 
został odw ołany  z posady  posła z P e te rsb u rg a  i 
zdegradow any , o trzym ał na p o w ró t rangę  gene­
ra lską . a jego ponow na n o m in ac ja  na posła w 
P ete rsb u rg u  je s t kw estją  najbliższego czasu. 
D n ia  24 w rześn ia obchodzoną będzie w całym  
kraju  w sposób  jak  n a jb ard z ie j u roczysty  ro ­
cznica urodzin  królow ej D ragi.

klasztoru i kościoła pod wezwaniem  św. Rodziny. Dzięki 
całego kraju  ofiarności, popartej gorąco przez lwowskie 
pism a publiczne, dziś już wznosi się wspaniały kościół
0 pysznej fasadzie, bogato i pięknie przyozdobionej. Bu­
dowa ta  pochłonęła już wszystkie możliwe fundusze, a prze­
cież jeszcze wiele do wykonia pozostaje. Mianowicie na 
nabycie 6 dużych witraży, na  zbudowanie 6 ołtarzy, 
organów, konfesjonałów, ławek, am bony i t. p., klasztor 
już nie m a pieniężnych źródeł. Ponieważ wspomniany 
dom Boży pustkowiem  stać nie może, dlatego niżej pod­
pisany gw ardjan ośm iela się raz jeszcze podnieść swój 
głos błagalny do serc polskich, katolickich o szczere za­
jęcie się w spom nianą św iątynią i o gorące poparcie w 
celu przyozdobienia i zaopatrzenia jej w wyż wspom niane 
potrzeby. Święta Rodzina N azaretańska, k u  k t ó r e j  
c z c i  p i e r w s z y  k o ś c i ó ł  s t a n ą ł  w P o l s c e ,  wy­
nagrodzi wspaniałom yślnych ofiarodawców. Klasztor zaś 
przyrzeka, że jak  dotąd, tak i n a  przyszłość wszystkich 
swoich dobroczyńców nietylko zapisze w księgę swoją, aie 
za nich nS;w ieczne czasy pobożne też modły do Trumi 
Bożego zasyłać będzie. Z uwagi, że każde okno w ko­
ściele, czyli witraż, kosztuje 400 zł. (800 koron), to lf-ż 
zwacamy się ze szczególniejszą prośbą do J. W. Panów i 
Pań, aby tę kościoła potrzebę osobliwie i hoj nie poprzeć 
raczyli.

Łaskawe datki prosimy nadsyłać pod następującym  
ad resem : O. M a r j a n  M a r k i e w i c z ,  g w a r d j a n
k l a s z t o r u  św.  R o d z i n y ,  L w ó w ,  u l i c a  J a n n- 
w s k a .  W celu życzliwego uwzględnienia naszej prośby, 
ośmielamy się ten  szczegół podnieść, że zakonnicy na­
szego klasztoru nietylko codziennie odprawiają nabożeń­
stw a we własnym  kościele, m iewają kazania i okolieznveb 
mieszkańców słuchają, spowiedzi. nietylk% s] ełniają obo­
wiązki duchowne u Sióstr Felicjanek w ich zakładzie wy­
chowawczym p. w. św. Heleny, oraz przy paraiji św. 
Anny, ale nadto w bliższe i dalsze jeżdżą okolice i ś w ­
ini posługami wspierają, chętnie duchowieństw o świeckie, 
zajęte około dobra duchownegd. tak polskiego jakoteż i 
ruskiego ludu. Ta to okoliczność jest wymownem św ia­
dectwem, ż.e zakonnicy św. Franciszka Sorafickiejfą z 
Assyżu przy klasztorze św. Rodziny we Lwowie wcale 
nie są w tym grodzie zbytecznymi, ale owszem wv|>eł- 
n iają  dotkliwą lukę duchow ieństw a świeckiego i sa g i lo ­
wi do wszelkiej pracy na polu swojego zawodu. W, ki mię 
więc Boże, pod godłem  św. Rodziny wysyłamy naszą go­
rącą. prośbę i ufamy, że trafi ona do serc katolickich, 
dbałych o rozwój i uśw ietnienie naszej na Janowskiem  
zbudowanej świątyni i że Bóg ponownie wskrzesi do­
broczyńców ku jej godnemu na w ew nątrz wykończeniu
1 uświetnieniu.

Dr. ZYGMUNT ASHKENAZY
lekarz ciiorób kokiecycii i specjalista niasaża

ordynuj‘e p o d c z a s  s e z o n u  k ą p i e l o w e g o  
w  K rynicy.

Specjalista dr. Józef Frisch
leczy radykalnie choroby weneryczne obojga płci, choro' y 
skórne, kobioce i pęcherzowe. Leczenie instrum entalne, 
elektrycznością, m ięsieniem i fizjatrycznc. Badania m i­
kroskopijne i endoskopijne w godz. od 8 —10 i od 2— 5. 
Pasaż Hausmana I. 8. naprzeciw  kaiyiarni ..Imperial11. 722

N E K R O L O G I A .

T
NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE

za spokój duszy ś. |>.

Bronisławy z Barańskich Łazowskiej,
odbędzie się dziś w dniu 3 wrześuia w kościele 

św. Mikołaja o godzinie 9 rano.

K R Y N I C A
w Wiln pod „Trzcina różami"

położonej obok łazienek i w prost  una-zsgn parku  zak ła ­
dowego i połączonej z nim o d r ę b n o m  w e j ś c i e m ,  
S ) do wynajęcia  pokoje i FpKuiifBkania u rządzono  z. wie] 
kim komforlero  i wygodami, na dni, tygodni lub e 

zony, w edług u  mowy.Ceny umim a n c i a . .
W miejscu r e s tau rac ja  i cukiernia .
Na ż ąd an ie  wysyła  się rem izę  na slie-ji,- w M uśzjn ie  
Bliższych informaeyj udziela zarząd. 41 s

Dr. Zonon Le
b. dyrektor szpitala w Husiatynie, długoletni sekund.irjusz 

na oddziale chirurgicznym w szpitalu powszechnym
m ieszka obecnie przy ulicy Kopernika 1. 16

i ordynuje w  c h o r o b a  -h  c h i r u r g i c z n y c h  
od godziny 3—5 popołudniu.

Nadesłane.
(Rum yka ta mc pochodzi od redakcji, która Lez me Ineize. 

na siebie żadnej za nią odpowiedzialności).

Z klasztoru św. Rodziny przy ulicy Janowskiej we 
Lwowie. Roku 1895 O. Maurycy W ilczyński, ówczesny 
prowincjał 0 0 .  R eform atów , zainaugurow ał fundację

Śm ig u s a
17 z 1 września I). r. 

wyszedł już z druku i za­
wiera m n ó s l w o oko­
licznościowych artykułów 
hum orystycznych, oraz ko­

lorowe ilustracje.
Egzem plarz 40 hel

P re n u m e ra ta  k w a r ta ln a  we Lwowie 2 kor... na prowincj i  
2 koi.  40 Lol.

Doniesie nia rozmaite
•i-o ł l/, centa od wyrazu.

B ilety wla ytaw a, zaproszenia, karty  i listy 
™ .łnbne, w ykoayw apo  niskm a cenach, 
zakład artygt.-litograflezny. Aateel P rty - 
•ziak we Lwowie, ni. Lindego 4.

D la uczącej ale we Lwowie młodzieży
z dobrych dom ów  um ieszczenie, ro ­

dzicielska opieka, w razie potrzeby po­
m oc w nauce pr: ez dośw iadczonego pe­
dagoga. Zgłoszenia przyjm uje Zofia Ta- 
bińska, Ges ewskiego 10. 531

Uauoz,/Cielsva agencja Heleny z Jo rda  
I* nów  Biernackiej Długosza 3. 542

n j  1. Października po trzebną jest na  
UU wieś gospodyni inteligentniejsza, ła ­
godna, do wyręczania pani w dozoro­
w aniu przy nabiale, drobiu , trzodzie chle­
wnej, ogrodzie w arzyw nym . — Dwór 
PODHOR k f. poczta Kałnsz. 550

Posznkuję gnm iennego starszego kaw a­
lera  lub wdowca. — Zgło izenia poste 

re s ta r te  B P. ~r is Bukowina. 549

W oje ech S a- 
„ „  biński z Nie-

m irow a, ojciec trojga dzieci, przypom ina 
się litościwym  sercom._______________ 538

P A T F N T Y  n a  w yjednywa
I n  I L n  I I Międzynarodowe B iuro P a­
tentow e, Lwów, 14 Akadem icka. 511

do sprzedania Realność w Syno- 
wódzkn wyżaem , dobrze ren tu- 

jąca się, składająca s ę z dom u m urow a­
nego, drew nianego, stajni i wozowni, 
sadu , 4  m orgów  pola i łąki, w p:ęknem 
położeniu, doskonałe kąpiele rzeczne 
ii m inu t piesze do stacji kolejowej, do­
skonałe połączenie pociągów ze Lw ow em . 
W iadom ość we L w ow ie: Gmach sejm o­
wy u portjera, albo w Synow ódzku na 
s t e j i .  536

lH n ic t l  UOZDjów do czteroklasow ej szkoły 
” |*I®J ludowej prof. WAJGLA (istnie­
jącej tn  od 10 lat) rozpoczynają s‘“ 
1 W rześnia przy ni. Piekarskiej 16 543

lloznlowle szk ó ł średnloh z dobrego do- 
U m u, znajdą um ieszczenie z csłem  
utrzym aniem  przy rodzinie, zajm njącej 
się wychowaniem  dzieci. Pańska, I. 11 
parte r. 548

i średnich 
znajdą umieszczenie z całem  

utrzym aniem , tudzież rodzicielską opieką 
przy rodzinie zajmnjącej się w ychowa­
niem  dzieci, w dom u przy placn Akade­
mickim 1. 1, I. p iętro  w oficynie, drzwi 
n r. 14

P il IMA znajdzie um ieszczenie w dom u 
I  011110. inteligentnym  z nauką gry na  
fortepianie, lub  bez niej w raz z całem  
ntrzym aniem . Bliższa w iadom ość w ad 
m inistracji „D ziennika Polskiego*.

I A A A A A A A A A A A #

PENSJONAT WZOROWY
dla

CHŁOPCÓW. ,

(  gimnazjalne i realne
zbiorow a nauka d la  pryw atystów  

wszystkich klas gimn. i realu.
J V  K o r e p e ty c je  " W

dla nczniów pub), gimn. i real

Do egz. wstęp, do I. kl szk. śr.
kurs przygotowawczy.

Do egzam. dojrzałości gimn. 
i real.

krótsze i dłuższe knrsa.

Pierwsza klasa gimn. i real.
zbiór. pryw. n a u k i  od 8 —1 rano.

Uczniowie, przepadli przy 
egzam. wstępn. do I. kl., mogą 
po roku okładać egz wstępny 
rto kl ll-giej.

Rozpoczęcie nauki d. 5 września.
628 A . S trzelecki, }

b. naucz. Gim. i Szk. real. Z ie lo n a  *p
5  I. p. (stacja tram w  elektr.J 3 - 6  
pop. Listy w inny zawierać m arkę 

na  odpowiedź. 1

I lp 7 n iiw ie  Uas. , niżs?ych U u £ II IB vTIG znaida nmieszcr

Nakładem księgarni, składu i w ypo­
życzalni no t muzycznych

S. A. Krzyżanowskiego
w  K r a k o w i e

w yszło: N artow ski dr. M. „Zaduma* 
(Melancholia) 2  kor.

Nai towski dr. M : „Działanie lecznicze 
św iatła  elektrycznego w stanach  pat lo­
gicznych, a  głów nie w chorobach okła­

du nerwowego* 2 kor.
Z przesyłką pocztową 35 hal. więcej. — 
Do nabycia we w szyitkich księgarniach.

11

Nowo olworz ny Z ak ład  pogrzebowy

Stella“ K,MołowiczaWałewa11
u r;ąd z a  pogrzeby tak  nf jwspanialsze 
jakoteż i najskrom niejsze o 257,, taniej 

niż inne przedsiębiorstw a pogrzebowe.

0 0 0 0 0 0 0 0 0 8 0 0

l "  J

feca iffl SHfiffll KopSak
oooooooooooo
* * * * * * * * * * * *

Własnego wyrobu najlepszą■asc wistową
na podłogi

i p r a w d z i w ą

PARASOLE
męskie, damskie i dziecinno

j J C  od 1 złr. 50 ct. do 10 złr. 'R U

Entoutcas od deszczu, kolorowe, 
czarne i 9zkockie od 3 50; sy­
stem nie wywrotny prawdziwe 
Paragon towar świeży — ceny 
fabryczne. 713

Górski i Szydłowski
Lwów, plac Marjacki I. 8.

A B B A Z I A
Znakomity pensjonat pierwszorzędny,
najpię- n :ejsze położenie nad m orzem , 
najwyższy komfort, ośw ietlenie elektry­
czne, woda źródiana girska. Mieszkania 
wraz z oałem  utrzymaniem od 5  złr. 
5021 począwszy.

Za £> koron
(wraz z przesyłką pocztową)

na posadzki
poleca 663

Alojzy Hubner
Lwów, Rynek 38. 

* * * * * * * * * * * *

Wyższy Zakład wychowawczo-naukowy
d z le s ię o io - li la so w y  700

M a r j i  Z a  g ó r s k i e  j
we Lwowie, ul. Czarnieckiego I. 1, zorganizowany jako szkoła wy­
działowa żeńska sześńoklasowa, połączona z czteroklasową pospolitą, 

posiadający pnwo szkoły publicznej.
Dc Z akłada przyjm nje się uczenice, m ieszkające stale  w Zakładzie, nczeniee 

przebywające w Zakładzie przez cały dzień, o raz  dochodzące n a  n au k ę  szkolną.
Bl;/.szych informaeyj ndziela w łaścicielka i dyrektorka Zakładu nstnie lnb  pisem nie. 

W pisy rozpoczną się 30 sierpnia, regu larna  nauka szkolna dnia 4 w rześnia.

K a w ę
fam ilijną wyśm ienitą (zieloną) aio- 
mafyczDa w ydatną V* kilo 68 ct.

Ć  E  Y  Ł  O  N  
bardzo grube z iarna */* k. zł. 1'08.
Hprhnłp w wybo,nym gatunku,
m n i S U j  św ieżego transportu , */« 
kilo od 40 ct. — Wyslewkl z naj 

lepszych h e rb a t */„ kilo 35 ct 
poleca jedynie

Z. ZADUROWICZ i Spółka
Lwów, ul. Akadem icka 6. 

Kawy 5-kilowe woreczki wyseła- 
my franco. 707

4Powieścii
sensacyjne

(tomów 5)

„Biedni ludzie* M. Gawalewicza. 
„Blaglerzy* 2 t. Józefa Rogosza. 
„Miłość zwyolęźa* Juliusza de 

Gastyne.
, 0  męża* z francuskiego.

Cena pojedj ńczych pow ieści: 
.B iedni ludzi* 2 korony, „Blagie- 
rzy 3  korony, „Miłość zwycięża* 
1 kor., „O męża* 70 hal.

Pieniądze nadsyłać należy w prr st 
do Adm inistracji „ŚMIGUSA* Lwów 

ulica Akademicka 10.

7 0  p ł  Pb* KAWY niezrównanej
f i l  u l*  kilo 1*11 SI I arom aty ezr ej. •- —

' Lsoiarda Saieckisp
e g o  3 ,  — Filja, ul ca

łj dobroci
łiuatyczrej. do na

bycia jedynie tyl- 
io  w h a n d l n
Lwów, B a t o r e g o  » ,  -  m ja ,  
Zielona 1. 4. — 5-kilowe woreczki franco 
wysyłam do wszystkich m iejseow oh i. 451

Wspaniale ilustrowane
przez

znakomitych artystów - malarzy
pismo humorystyczne

„ Ś M I G T J S ”
w ychodzi w e  L w o w ie  d w a  razy  m ie ­

sięczn ie  1 i 1 5 .
„Śmigus* prócz treści n ad er bogatej 

n a  k tórą składają się humoreski, wiersze, 
monologi, dewolpy, trawestaoje zamieszcza 
w każdym  num erze najnow sze ntwory 
fortepianowe znanyoh kompozytorów poi- 
akloh I zagranloznyoh.

Kto więc zaprennm eruje „Śmigusa* 
na cały rok  ten  zbierze sobie piękne 
tibam.

„Śmigus* jest najtańszem  pism em , 
kosztuje bowiem  kw artalnie we Lwowie 
1 zł., n a  prowincji T 20 , półrocznie we 
Lwowie 2 zł., n a  prowincji 2 4 0 , rocznie 
we Lwowie 4  zł„ na  prowincji 4-80.

Prenum eraty  należy posyłać wprost 
do A dm inistracji „Śmigusa* Lwów, ulica 
Akadem icka 10.

w  w  W Y r  w  w  v  w  w  ^  ' ..........................................

Pociągi kolejowe podług zegara środkowo-europejskiego od 1 maja 1800.
Do Lwowa przyohodzą: rano  prsadp popol. wieez. noc Ze Lwowa odohodzą: rano  przedp. popoł. wiecz. „j*0-50

.  i r  i_    / ( l .O IU  n . J C  ^ ,.1 fi „1(1 W -Li) ł-CjPLS 4 la fl 4.1 »* rł »*r? i rn m a  (8 * 4 .0  n n r tr r )  4 * 1 ^  I 1 5? 4 0
Do Lwowa przyohodzą:

t  K rakowa (2 31*, 9-45 noc) 
* Padwołoczysk (głów. dw.)

,  n a  Podzamcze 
i  Ternopola-Kopyczyniec 
t  Borek W .-Grsymalow* 
r, Jarosław ia . .
t  Cscrnkw iec-R zkaa

t  Stryja, Ławoez. B udapesita  
t  Stryja, Chyrowa, Scehej (t) 
z Stryja, S tanisłuw cw a
z B J i c t ........................
* 
z 
* 
z 
*

Rawy Ruskiej i Sokala
J a n c w a ........................
Brzachowic . . . .  
Zimnej Wody 7T 0 r. 1
Fcciąt i pospieszno (S

•  od 1/6 — 15/9 ♦

rano przedp. popol. wiecz. noc
6-10 8 5 0 1-35* 5 45 8 4'..*
3-35 8-00 2-35* 5-40 10-30
3-12 7-40 9-20* 5 17 10-12

2-55* 10 26
3-30 2-35 5-40

11 45
6 “0 1 1 5 0 1-4&* 5-55 10-00

12-2- •
8 0 5 i0 '33
8-0&t 1 4 5 10-35
8 00 1'45 120 5

6 55
6-00 3*15 3 1 4 5-55
7 ‘46 12 55 8-288 9 V3«
6-46* 8-15 7’24 8-50
6-10 s-oo 11-15 5-45 8-49

an e llłO g s); § od 1/ 5 3 1 /5 i od

Ze Lwowa odohodzą:
do Krakowa (SAO rano) 
do Podwołoczysk z g». dw 

,  l  Podratocza 
do T arnopola - K cpyezyaier 
da Borek W .-Grzym ałowa 
do Jarosław ia . . . .  
dc Gzerniowiee-Itzkan . 
do Ghodorowa-Podwysok. 
dc Stryja, Ławocz., Budap. 
do Stryja, Chyr., Suchej (f) 
do Stryja. Stanisław ow a
do B e ł ż c a .......................
do Rawy ruskiej i Sokala 
do Janow a / 9*12 wiec. t t  
do B rzachow ic 2*51 • b. ś 
da Zimnej W ody 3‘2Q *

16/9 30/9 co dzień, z od

rano przedp. popoł. wiecz.

4-15 8-20 2-55* 6-20
6 2;) 9-25 1-55* 7-10
6 43 9-42 2‘93* 7-33

9-85
9 3 5 1-55*

3-30
6-85 9-55 2-45* 6.10
6-80 9-45 2-45c
5 * 5 Ł-25

900* 3 0 5 7-OOf
9-10 7-00

1'ł-HO 7-25
9-15 1-20f i

p l-iil
3 1 5 6 1 3 4

5-46* 215 * 7-48
4-10 8 4 5 6-25 6-40

noc 
10-50 
12 40 

11*00 
1 1 2 3  
1 1 1 0  
f 1 OD

Jio-U
|2  51

19-JOtl
\8-J5||

3-28
ICUO

1/8 -1 5 /9 dni powszednie; t t  od 
i od 18 /9 -3 0 /9 J  0

Pociąg bytk&wicsny odchudzi »  Lwowa o godzinie 8"JO

1 /6 -1 5 /9  w 
cd 7/5 10/9.

reno ; przychodzi do Lwowa

1|5 —15/9 w niedziele i święto; 
niedziele i święta; §§ od 1/5—31/5

o godzinie wieczór.

Produkt własny, czysty, o wysokiej
zawartości tłuszczu

Mleko i śmietankę
w zam kniętych flaszkach

d o s ta w ia ły  codziennie do domów.
Dostawa bezp łatna  zam ów ienia przyjmuje

MLECZARNIA PRZEWORSKA
LW ÓW , ul, H etm ańska 8 hotel Victoria. 
Geny z dostaw ą za l i t r : Mleko świeże 
10 ct. — Mleko zbierane 4 ct. — Smie- 

709 tanka po 28 i 36 ct.

5-kilowy koszyk szlachetnych, słodkich 
w inogron deserow ych 4  koron, -  5 kilo 

świeżych pom idorów  2 kor. 60 gr., 
rozsyła franko za pobraniem  697

JA N  S T E F A N O WI Ć
dom  eksportowy ow ciów . jarzyn i w ina 

Ung. W eisskirchen (Sud U ngain).

« o o o o o o o o o o o #
5 Oliwy do maszyn! ę
A Oliwa (lec?j’ska) Q
J  Kaukazka Ragozyn?wa, A
X Rosyjska mineralna, X

Galicyjska mineralna, 
Rzepakowa,
Rzepakowa odkwaszona, 
Tłuszcz do smarowania ma­
szyn (Tłuszcz konsystentny)
Sprzedaż Łurtowna i detaiiiczna

poleca

ALOJZY HOBNER, Lwów
662 R y n e k  1. 8 8 .

000000008000
U f a e a łu  n e a in lr (i zbiór atworów  l)VVuOu1| yrflJGft m uzycznych

na fortepian  wydany nak ładem  „Śmigusa*
kosztuje tylko 60 ot. (wraz z przesyłką
pocztową 75 ot.) W esoły grajek zaw iera
12 w ybornych walców, polek, m azurów ,
i t. d. p ieniądze należy posyłać w prost
do Admi- Cm iniioo Lwów ulica Aka-
nistracji ORIiyUSu dem icka 10

OOOOOOOOOOOO
0dp«wi6dzialny za redakcję: Dr. Kazimierz O str zewski-Barafiski. Właściciel* i wydawcy ‘ Dr. K. Ostaszewski-Barański, ftfitekj i Sp. Z drakami M. Schwitta i Sp. pod zarządca St. Piotrowskimi


